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w e  L w o w i e :  
miesięcznie 2 korony; — za dwu- 
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n a  p r o w i n c j i :
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W innyfch ki-ajaoii miesięcznie 4  Fr.
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Wydanie poranne. G ło s z e n ia :

Mm
Ad.es l ..Dzinnnik Polski11 -  Lwów, 

l piać Makatki I. 7. 
TeJrJoim .Nr. i i i . wychodzi 2 razy dziennie.

*!f
Za jeden wffjsz patilowy :iIho je_-o 

miejscu 20 ii.derzy.
Za jeden wiei-z pelilnwy w rn!,rv e

K ndŁitunc  ;0 halerze. 
f)v ilme (iphisz -:iia po 3 halerze za 

słowo. N,. hiinieiszc ogłoszenie 
3 0  h a l e r z y .

Doniesienia o '‘luijach. zaręczynach 
i inne pry walne k-oufcuiiknty po 
Kronice  za jmien iScrsz  petitowy 
60 halerzy.

N u n e r  p o je d y n c z y :
w<» Lw ow ie no

poranny . . 3 lyilcrze 1 5 lial-rzy 
wi?zznniv . . ę  halerzy 10 halerzy

Rada miasta Lwowa.
LWÓW 8 października.

(Komisja rekolaudacyjna. — Opiaty. — Nowy 
rjguliniM  rady).

Zamiast o ó-tej, zaczęło się wczorajsze po­
siedzenie rady dopiero o kwadrans na 8-m ą. 
Otworzył je prezydent dr. M a ł a c h o w s k i .

Przed sprawą na ponądku dziennym bę­
dącą, przedstawił p. R i e d l ,  że do komisji re- 
kołaudacyjnej dla robót w rzeźni, która ma 
zbadać zarzuty poczynione p. Krykiewiczowi 
przez Gryglaszewskiego, wybrani zostali radni: 
Gołąb, Kracb, Rawski, Kuźaiewicz i Pawlewski.

Drugą sprawą naglą była sprawa ta tjfy  
na bicie bydła. Referował p. dr. R u t o w s k i ,  
wnosząc na niepodwyższanie opłat dotychczaso­
wych, choć rzeźnia miejska me drje jeszcze ta ­
kich d uhodow, jak się po niej spod .iewano. 
Dotychczasowe opłaty m ają obowiązywać do 
końca roku 1903 i w tej mierze gmina odniesie 
"Się z przedstawieniem do namiestnictwa. W nio­
sek przyjęto.

Z ponądku dziennego referował dr. R u s z ­
k o w s k i  projekt nowego regulaminu dla rady 
miej akie j.

Dyskusja dość długa, w którei zabierało 
glos poł tuzina mówców, wywiązała się już za­
raz przy pierwszym paragrafie: „Skład biura
rady*. Paragraf ten będzie brzmiał: „Biuro
rady m. składa się z prezydenta i obu wicopre- 
zydentów*.

W  dyskusji nad §. 2. określającym funkcje 
prezydent", zwrócił dr. G r y z i e c k i  uwagę na 
wynAgany rozdział czynności rady a prezy­
denta. Należy baczyć na to uważni i, że prezy­
dent jest władzą zarządzającą i wykonawczą, 
rada zaś organem Kontrolnym. W id/i pewną 
zajść mogącą kolizję tego paragrafu z dalszymi 
i dk-tegu prosi o odłożenie nad tym paragra­
fem debaty do dalszych paragrafów. Głównie 
mówcy rozchodzi się o mianowanie i oddalanie 
urzędników niestałych, djurnistów i sług, co § 2 
przyznaje w zupełne ś:i prezydentowi. Wnosi 
odesłanie tego paragrafu jeszcze raz do sekcji 
V i magistratu.

Postanowienia tego § 2 dotyczące roz­
działu r e m u n e r a c y j  przez prezydenta, 
atakował p. J a n o w i c z, żądając skreślenia 
tego słowa.

Ustęp §• 2 o mianowaniu przez prezy­
denta urzędników i sług, nie zadowolił pana 
A s z k e n a z e g o. Samodzielność prezydenta 
w tym kierunku, byłaby ustępstwem ze strony 
rady za daleko idącem. Jest za przekazaniem 
tej prerogatywy komisji dla spraw personal­
nych. Prezydentowi służyłoby tylko prawo przyj­
mowania czasowo zajętych fuukcjonarjuszy.

W głosowaniu wniosek p. Gryzieckiego 
-Upadł. Nad § 2, względnie jogo poszczi gólnymi 
ustępami, przi mawiali dalei radni pp : Pawlew ­
ski, Reiss, Rawski, P ise . Ten ostatni mówca 
talii się, że widu radnych przez cale lata nie 
dostaje referatów, podczas gdy przy stole refe­
rentów widzi się ustawicznie jednych i tych aa- 

. piych, tak, jakby ci inni albo robić nie chcieli, 
albo nie umieli, albo nie znali się na sprawie, 
o której radzą.

Dr. L i s i e  w i c  z w uchwaleniu projekto­
wanego § 2 o czynności prezydenta, widzi bar­
dzo niebezpieczny k-ok ze strony rady, pozby­
łaby  się cna bowiem sama wielu praw  dziś jej 
P rzysługu ją^  h. Przestrzega przed tym krok em, 
bo w razie uchwalenia tego paragrafu, władza 
r-ily byłaby sprowa izoną do minimum, a naj-

! ważniejsze prerogatywy przeszłyby w ręce p re­
zydenta.

Po przemówieniu jeszcze dra Dziwióskiego 
i Byka i referenta dra Rosz ^owakiego przyjęto 
§ 2 regulaminu w tern brzmieniu: Prezydent 
miasta, oprócz spraw przyznanych mu przez 
s. ta tu i (§ 52) samodzielnie załatwia następujące 
sp raw y : mianuje i uwalnia ud służby dyurni- 
stów i osoby pełniące czasowo obowiązki w słu­
żbie gminnej. Asygnuje wydatki stałe i inne — 
w myśl statutu i regulaminu ważnie przyzwolo­
ne, oraz zezwala na wydatki w wypadkach 
przewidzianych w §§ 58, 60 i 8 i  statutu. Przy­
zwala zaliczki na płace urzędników, nauczycieli i 
sług, do wysokości 3 miesięcznej płacy. Udziela za ­
pomóg i remuneracji urzędnikom, sługom dyurni- 
stom i osobom pełniącym czasowo obowiązki w słu­
żbie gminnej w graniach kredytu przyzwolonego. 
Udziela zapomóg ubogim z funduszów przezna­
czonych prezydentowi do rozporządzenia. Udzie­
la radnym i urzędnikom magistratu urlopów do 
6 tygodni. W razie niemożności zwołania ra ­
dy miejskiej i delegatów, zarządzi wszystko, co 
potrzeba w sprawach oiecierpiącycb zwłoki i 
ma obowiązek zarząJzenia te przedłożyć na 
najbliższem posiedzeniu rady do jej zatwierdze­
nia. Zwołuje posiedzenia rady m. (§ 10)
Ustanawia ich porządek d ż e m y  i przewo­
dniczy na nich. Porządek teu może rada zmie­
nić. Przydziela sprawy i wnioski właściwym sek­
cjom lub komisjom i czuwa nad wykonaniem 
uchwał rady miejskiej.

Z małą zmianą stylistyczną przyjęto na­
stępnie § 3 o składaniu przyrzeczenia przez 
radnych po uznanym wyborze i § 4 o odznace 
prezydenta (łańcuchu), poczem no pól^ do 10 
prezydent zamknął posiedzenie.

Sytuacja.
(Telegr. Deien. Pol.)

P r a g a  8 października. Dr Engel użala 
się w swoim orgauie z powodu niezgodv, pa­
nującej pomiędzy czeskiemi partjami. Dlatego 
też nie obiecuje sobie żadnego skutku z obstruk­
cji czeskiej. Jeżeli uszjrrtkie stronnictwa czesi ie 
nie będą razem zgodnie postępowały, w takim 
razie dodatnich skutków opozycji spodziewać 
się nie można. Zgodę w czeskim obozie naro­
dowym zaburzają czescy agrarjusze.

W i e d e ń  8 października. Dziś odbędzie 
s-ę rada gabinetowa, na której oznaczony bę­
dzie term in zwołania rady państwa, oraz om ó­
wioną będzie kwestja, jakie przedłożenia i w ja ­
kim porządku m ają być wniesione do izby. Na­
stępnie p. Koerber przed zebraniem się parla­
mentu zaprosi do siebie przełożonych wszystkich 
większych klubów. Przypuszczają, że narada ta 
tyczyć się będzie głownie sprawy ugody austro- 
węgierskiej i ie  p. Koerber wyjawi wówczas ja ­
kie jeszcze panują różnice między rb u  załam  .

W ie d e ń  8 października. Wobec bliskie­
go term inu zwołania rady państwa, dochodzą 
z prowincji wiad. mości o licznych zgromadze­
niach wyborczych. Z ważnijjszyjh wspomuieć 
należy o sejmiku relacyjnym posła Ryhy, reda­
ktora Narodnich Listów. Dzienniki niemieckie 
były doniosły, iż p. Ryba wystąpił prz ciw ob­
strukcji. Z nadesUycb dziś autentvcznych «pra- 
wozd. ń  okazuje s;ę, te  tak nie było. P. RyDa 
podniósł, że nie jest przyjacielem obstrukcji, że 
wyprawianie hałasów, trąb enie, pukanie i t. d. 
nie bawi go, jednak zaznsczył, iż dziś jest 
chwila, w której naród czeski, jak nigdy przed­
tem, zdobyć może swe prswa, a w takiej 
chwili każda breń jest dobrą.

Być może — rzekł — iż obstrukcja może

się dla nas zakończyć klęską, ale mimo to bro­
ni tej wyrzec sie nie możemy. Przemówleuie 
swe zakończył następującym zwrotem do wy­
borców: Przed dwoma laty prosiłem was, aby­
ście zwolnili mnie od obuwiązku należenia do 
obstrukcji, teraz zaś proszę, abyście pozwolili 
mi przyłączyć się ewentualnie do obstrukcji.

Z sejmików zwoływanych przez posłów nie­
mieckich, należy wspomnieć o sejmikach po­
słów: d’E!verta, Kaisera i Zdenka Scbuckera. 
Wszyscy trzej przemawiali przeciw udzieleniu 
jakichkolwiek koucesyj Czechom, yóki rńe zgo­
dzą się na uznanie języka niemieckiego za ję­
zyk państwowy, na podział administracyjny 
Czech i na wprowadzenie w sejmie kuryj na­
rodowych.

Rokowania ugodowo.
{Telegr. ^JJetenniha Pólsh.').

W ie d e ń  8 pBŹdziernika. Minister spraw 
zagranicznych hr. Goluchuw.°ł: i prezydent ga­
binetu dr. Koerber byli wczoraj na wspólaej 
audjeucji u cesarza. Audjencja łrwała pr; es Jo 
godzinę.

W ie d e ń  8 października. Wczorajsza 
wspólna audjencja hr. Gołuchowskiego i dri 
Koerbera u cesarm  nie wydala żadnego rezul­
tatu . P. Koerber obstaje na swem stanowisku 
jednak, jak z dobregó źródła zapewniają, spra­
wa dalej będzie traktow aną w drodze pisemnej 
i możliwem jest korzystne jej załatwienie.

Spisek na carową-
{Telegram beiennih i polskiego).

B e r lin  8 października. Do Berliner Ta- 
gtblatiu donoszą z Kopenhagi, że o d k r y t o  
t am s p i s e k  a n a r c h i s t y c z n y  nażycie caro­
wej wdowy. Mianowicie przybyło tam  trzech 
włoskich anarchistów, celem dokonania zama­
chu. Fotogrcfie ich znajdują aię w ręku polft ji, 
która pilnie śledzi za nimi. Carowa otoczona 
jest całym astabem policjantów w cywiluem u- 
braniu.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczni.

P. Szell w klubie liberalnym.
B u d a p e s z t  8 października. P. Folcm an 

Szell przybywszy wczoraj o godz. 7 wieczorem 
do Pesztu, udał się z dworca wprost na zwo­
łane na wczoraj posiedzenie klubu liberalnego, 
na którem powitano go grom kim i: E ’jen! P. Szell 
zabrał glos, powitał obecnych i powiedział, że 
rozpoczynająca się dziś sesja sejmu węgierskiego 
będzie o wiele w&żł, ejszą niż wszystkie poprze­
dnie, gdyż załatwione być mają na niej ważne 
postulaty ekonomiczne. Następnie przedłożył p. 
Szell pregram obrad do 11 bm., poczem ma 
nastąpić kilkudniowa przerwa. Z tego wnoszą, 
że między 12 a 15 odbędą się jeszcze daisze 
rokowania między obu rządami.

W iec ch o rw ack i. -
Z s g r z e b  8 października. Dodatkowo do

wiecu stronnictwa chcrwacko-narodnwego, kióry
się odbył w Zagrzebiu, donoszą,że wiec uchw a­
lił żeby na wypadek, gdyby sprawę ostatnich 
zajść antiserbskich poruszono w sejmie węgier­
skim, posłowie chorwaccy zanieśli protest 
przeciw h m u  naruszeniu aut.onon.ji Chorwacji i 
opuścili salę.

Poddani austrjaccy we Włoszech.
R z y m  8 października. Fewne wrażenie 

wywołał dekiet ministra Giolitti’ego. mocą któ­
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rego dwunastu duchownych, profesorów, po­
chodzących z południowego Tyrolu, a udziela­
jących nauki w Weronie, otrzymało zakaz dal­
szego nauczania z motywami, iż są cudzo­
ziemcami. Prasa katolicka włoska twierdzi, iż 
rząd uczynił to tylko dla tego, że dotknięci są ' 
duchownymi.

Beforma aptekarska.
W ie d e ń  8 października. Fr*md*nhlctt 

donosi, źe projekt ustawy o reformie aptekar- 
stwa w Austrji już je s t gotowy i przedłożony 
zostanie izbie poselskiej na jednem z pierw­
szych posiedzeń.

Rusyfikacja Finlandji.
L o n d y n  8 października. Moming Post 

zwraca uwagę Europy na zajścia w Finlandji i 
podnosi, iż ciągle zamachy rosyjskie na wolność 
Finlandji osłabiają tak ofenzywną, jak i defen- 
zywną siłę Rosji. O tern powinna Europa za­
pamiętać.

Ten sam dziennik posądza Rosję o kno­
wania nr wschodzie i podnosi, iż Anglja po­
winna zwrócić baczną uwagę na MacedoDję, ale 
przytem nie należy zapominać, że siły angiel­
skie, stojące do dyspozycji dla Wschodu, dziś 
sa bardzo słabe.

Strejki.
A r r a s  8 października. Z 47.000 górni­

ków w zagłębiu Pas-de-Calais 36 000 zastrejko- 
wało. Ubiegła noc minęła niespokojnie.

G e n e w a  8 października. Urzędowo do­
noszą, że robotnicy wszystkich f<tbryk uchwalili 
strejk jeneralny. Dziś (we środę) wieczorem od­
będzie się zgromadzenie, na którem uchwalony 
zostanie term in jego rozpoczęcia.

G e n e w a  8 października. R ada pań­
stwowa (Staatsratb) przyjęła do wiadomości od ■ 
powi dź Towarzystwa tramwajowego, które od­
rzuciło propozycję przyjęcia wszystkich strejku- 
jąrycb robotników pod tymi sami warunkami, 
jak po drugim strejku (jest to bowiem już. 
trzeci z rzędu strejk). Skonsygnowano wojsko.

P a r y ż  8 października. W odpowiedzi na 
list sekretarza związku górników Cottego oświad­
czył prezydent związku właścicieli kopalń, że 
jest zbytecznem mianowanie ze strony praco­
dawców delegatów, którzyby wraz z delegatami 
pracujących mieli odbyć rokowania nad roz- 
maitemi sprawami, gdyż sprawy te ujęły już 
w swe ręce władze państwowe, a nadto zapa­
trywania pracodawców są znane, a pracujący 
zastrejkowali nagle i nie zawiadomili o tem pra­
codawców, oraz nie podali powodów strejku.

P a r y ż  8 października. Członkowie komi­
tetu narodowego górniczego, w liczbL ośmiu, 
którzy reprezentują wszystkie zagłębia kopalń 
francuskich, zeszli się wczoraj po południu na 
posiedzenie celem zastanowienia się nad spra­
wami strejkuwemi. Obrady były tajne.

P a r y ż  8 października. Według doniesie­
nia FigMd deputowany Basly, przywódca gór­
ników 7. departam entu Pas da Calais oświad­
czył, że jego zdaniem strejk będzie generalnym 
tylko w d°partam eatacb Pns de Culai5, Loire, 
Carmaux. W innych zaś departamentach nie 
należ? się spodziewać stiejku generalnego.

P a r y ż  8 października. Z wyjątkiem de­
partam entów  Pas de Calais, Loiry, Carmaux 
nie należy się obawiać strejku generalnego w 
innych rewirach, ponieważ częścią organizacja 
górników jest niedostateczną i słabą, częścią zaś 
odstrasza <ch od tego doświadczenie, ponieważ 
w poprzednim strejku nikt im nie przyszedł 
z pomocą.

P a r y ż  8 października. Posiedzenie naro­
dowego komitetu górników trwało wczoraj od 
pół do 3-ciej do pól do 6-tej wieczorem, nie 
powzięto jednak żadnej uchwały. Dziś dalszy 
ciąg obrad.

S t .  E t l e n n e  8 października. Komitet 
związku górników tutejszej okolicy uchwalił 
rozpoc*ać strejk z dniem dzisiejszym.

S h a u t p o r t  8 paźizierm ka. Tutejsze 
zgromadzenie goruików uchwaliło wczoraj we- 
sprzeć górników amerykańskich, którzy przy­
stąp.li du strejku, sumą 1.000 funtów szter- 
lingów.

N o w y  J o r k  8 października. W ydano 
rozkaz, zwołujący gwardję narodową, która ma 
wzmocnić załogę w d js try .u e  węglowym o 
7.000 ludzi. Gubernator uzasadnia to tem, że 
w wielu okręgach Pensjlw anji panuje formalna 
anarebja. Na porządku dziennym są napady na

chętnych do roboty ludzi i ich rodziny, wstrzy- 
m yw taie pociągów, wyrywanie szyn i t. d. 
Wojsko ma za zadanie ochronić chętnych do 
pracy, strzedz pociągów i mienia robotników. 

Nabożeństwo żałobne.
W i e d e ń  8 października. W dworskim 

kościele św. Michała ■ utyło się wczoraj uroczy­
ste nabożeństwo żałobie za spokój duszy pu.4a 
i upelnomoci i m in istra , śp. hr. Józefa 
Wodzickiega. N» ożeń st wie był hr. Gołucho-
wski i liczni urjfd-ii.-y ministerstwa spraw ze­
wnętrznych.

Pomyłka policyjna. _____
F r a n k f u r t  8 października. Podczas obra­

dującego tu kongresu kobiecego, policja areszto­
wała jedną z pań, która miała krótko ostrzyżo­
ne włosy, kapelusz męski i przybraną była w 
t. zw. strój zreformowany, w mniemanin, że to 
jest przebrany za kobietę mężczyzna. Areszto­
wanie to wywołało wielką wesołość.

Generałowie boerscy w Brukseli.
B r u k s e l a  8 października. Na cześć gene­

rałów boerskich odbyło się wielkie zgromadzenie, 
na którem Dewet wygłosił przemowę. Powiedział oa 
mianowicie: „W obec tak ogromnego entuzjazmu 
a którym nas tu powszechnie przyjęto, pytam się 
tylko dlaczego nie byłe żadnej interwencji. Wido­
cznie Bóg chciał żebyśmy stracili niezawisłość. Po- 
^ostaniemy wierni naszej nowej ojczyźnie, Anglicy 
nie są więcej nas lymi wrogami. Ja sam podpiaałem 
traktat pokojowy i dotrzymam słowa*.

P a r y ż  8 października. La Presse donosi, 
że tutejszy komitet boerski otrzymał wiadomości, iż 
generałowie boarscy w poniedziałek przybędą do Pa­
ryża, a 15 b. m. odjadą do Niemiec.

K o lo n ja  8 października. Koln. Ztg. dono­
si, że wiadomość o przyjęciu generałów boerskich 
przez cesarza niemieckiego jest przedwczesna. Udzie­
lenie audjenrji uczyniono od samego początku za­
wisłem od lego, czy generałowie zgłoszą ją przez 
angielską ambasadę. Dotąd niewiadomo, czy to na­
stąpiło i jak się ambasada w tym wypadLu zachowa.

Auarchiści.
L ip sk  8 października. Żandarmerja schwytała 

w okolicy zgromadzenie anarchistyczne i aresztowała 
15 osób. Zabrano przytem bardzo ważną korespon­
dencję.

Pożar.
T e m e s z w a r  8 października. W fabryce 

cementu Filipa Goldsteina, wybuchł pożar, który 
zniszczył fabrykę i sąsiednie magazyny zboża. Szko­
da wynosi przeszło 400.000 kor. Spaliło się prze­
szło 2U0 wagonów zboża.

T rzęsien ie  ziem i.
N o w y  M a rg h H a n  8 października (w 

prowincji Fergana w Turkestanie). Wcieraj popo­
łudniu dało się tu uczuć silne wstrząśnienie ziemi, 
które trwało 2 minuty.

N o w y  J o r k  8 października. Depesza z 
Manili donosi iż dnia 25 września odczuto na wy­
spie Guan liczne i silne trzęsienia ziemi, wskutek 
czego zostały zniszczone koszary marynark. i inne 
budynki.

G o n t a  m io u sso n  8 października. Przy
eksplozji p ieca w ęg low ego  z tb ity  został 1 robotnik  
a 7 rannych.

Filharmcnja lrowska.
Jaka olbrzymia różnica pomiędzy symfo­

nią Mozarta. eraną zeszłego t?godnia, a symfo- 
n ją w C mol Beethovena, wykonaną we wczo­
rajszym koncercie Filharm onji! Muzyka Mozar­
ta płynie łagodnie, spokojnie, lecz porywa nas 
czarem melodjt, sprawia niewysłowioną roz­
kosz, przenosi w inne, nieziemskie krainy, gdzie 
daje nam jakieś niezwykłe ukojenie; jednem 
słowem daje nam szczęście prawdziwe i jest 
symbolem szczęścia. Beettjoveą zaś już w pier­
wszych taktai h porusza wszystkie struny naszej 
duszy: sprawia przestrach, zwątpienie, poczucie 
siły i energji, a przytem boleści i rozpaczy, 
wzbudza w nas jakąś nieznaną przedtem tę­
sknotę, jakiś nieskończony żal, stanowiący rdzeń 
romantyzmu. Zdawałoby się, te  pomiędzy je­
dnem a drugiem dziełem, jednym a drugim 
twórcą przeszły wieki całe, tak wielką, zasadni- 
c ią  jest różnica icb twórczości, tymczasem upły­
nęło tylko Kit 20! A przez ten krótti czis zmie­
nił się nic tylko całkowicie charakter utworów, 
ale nawet sposób tworzenia.

Mozart napisał symfonię g-mol razem z 
dwiema innemi w przeciągu sześciu tygodni, 
Beetboren zaś potrzebował do swojej V sym­
fonii aż ośmiu lat 1 Ale też w żadne inne dzie­
ło swoje nie włożył wielki ten miatrz tyle p ra ­
cy i czasu, co właśnie w tę symfonię. Rozpo­
czął ją  w rokn 1800, robił dwukrotne przerwy 
w tej pracy, podczas których napisał koncert 
fortepianowy w G dur, czwartą symfonję (w 
B-dur), oraz operę , Fidelio*, a dopiero w roki 
1808, po bardzo mozolnej pracy doprowadził
do końca wielkie to dzieło, które chciał uczy­
nić najlepszem ze wszystkich swruii utworów. 
Nad przerabianiem pierwszych tylko kilkunastu 
taktów pracował Be thoren  sześć tygodni, do­
piero znalazłszy odpowiedni motyw, godny skoń­
czonego dzieła, dopisał własnoręcznie na m ar­
ginesie: , Teraz już tak pozostanie*.

Ale też ten początek, te pierwsze parę 
taktów, są wspaniałe, arcy-genjalne 1 Tak silnie 
są złączone z całą twórczością Beethovens 
i jego życiem, że stanowią jakoby .monogram* 
tego mistrza, wyknty w marmurze. On sam 
miał o tym motywie powiedzieć: t Tak do bram 
człowieczych puka przeznaczenie 1*

Symfonia V. Beetboyena jest tak potężną^ 
a tak trudną do wykonania, że wszyscy nowo­
cześni kapelmistrze-wirtuozi używają jej jako 
.piece de reństance*, na której chcą pokazać 
publiczności swoje zdolności do prowadzenia 
orkiestrą. A br być szczerym, przyznać muszę, 
iż wykonanie jej wczorajsze pozostawiało wiele 
do życzenia.

Nie mam zamiaru robić z tego zarzutu 
p. dyr. Czelaóskiemu, który jest kapelmistrzem 
znakomitym i dzieło to wystudiował doskonale, 
gdyż dyrygował je z parnię i. I kapelmistrz 
i jego orkiestra stoją ua wysokości zadania, 
wchodzi tylko w grę kwestja czasu.

Utwór tak olbrzymi musi być wystudjo- 
wany i wycieniowany w niezliczonej ilości pró­
bach, na które oczywiście orkiestra do ty eh era? 
jeszcze pozwolić sobie nie mogła. W każdym 
razie jednak symfonja ta wykonaną byle tak, 
iż można jej było słuchać z prawdziwą przy­
jemnością.

Z rów ną przyjemnością nsłyszeliśmy gram 
wczoraj po raz drugi uwerturę do Meislersinge- 
rów W agnera, która wypadła znacznie lepiej 
aniżeli pierwszym razem.

Obok tych dwóch arcydzieł dwóch naj­
większych cotentatów  muzycznych, mniejsze na­
turalnie zrobiły wrażenie dwie inne, wykonane 
wczoraj po raz pierwszy kompozycje orkiestral- 
ne, aczkolwiek i one posiadają wiole zalet i 
cech charakterystycznych. Były to : ..Rapsodja 
norweska* Svendsena, pełna oryginalnych gór­
skich, wdzięcznych motywów, oraz olbrzymi 
poem at symfoniczny Liizt& .Glosy gór*, z prze­
pychem instrumentowany, niezmiernie bogaty 
w kolorycie, istny Segantini w muzyce.

Jen  SkrsyitlsmJii.

I R O N I  l  i .
D jarju az  lw o w sk i.
Ś r o d a  8 października
Teatr miejski: , Kładka*, komedja. Początek 

o godzinie 7 wieozorem.

K alendarz . Środa (8): Brygidy wdowy. —
Wojsława. (25): Eufrozyny. Wschód słońca 
o godzinie 6 minut 16, zachód o godzinie 5 mi­
nut 18

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano. Ciepłota 
-+- 7 c R. Póguda.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł koncepi- 
atę namiestnictw, dr. Henryka Boloz-Anton.ewicza 
z Gorlic do Czortkowa i praktykanta konceptowego 
namiestnictwa dra Henryka Russockiego ze Lwowa 
do Brodów.

Wizytacje namiestnika/ Namiestnik zwie­
dzał wczoraj zakład dla nieuleczalnych i ozdrowień­
ców fundacji im. Bil-ński- h. Po zakładzie oprowa­
dzali go dyrektor dr. Gostyński i prezydent dr. Ma­
łachowski. Namiestnik wyraził drowi Gostyńskiemu 
uznanie za zasługi, położone kolo powstania tego 
za ładu a następnie wypytywał się p. prezydenta 
w jakiem stadjum znajduje się sprawa statutu dl* 
tego zakładu i podniósł potrzebę rychłego ukończe­
nia pertraktacyj zmierzających do wydania statutu. 
W zakładzie znajduje się 49 osób.

Następnie zwiedził namiestnik znajdujący sięobok 
miejski zakład dla nieuk żalnych i ozdrowieńców, zbn-
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dowany w r. 1898 przez gminę ku uczczeniu jubi­
leuszu 50-letnieh rządów cesarza. Zakład teu obli- 
eioi y jest na 60 otob, a znajduje się w n'm 142 
osób. Pomimo tsk znacznego przepełnienia, panuje 
wszędzie porządek i czystość, za co namiestnik wy­
raził gorące uznanie przełożonej Sióstr M.lobierdzlr, 
pod których zarządem zak>ad pozostaje. Wiceprezy­
dent miasta p. Michalski, okazał p. namiestnikowi 
grant, przeznaczony pod budowę dalszych pawilo­
nów tego zakładu. Dalej obejrzał namiestnik nowo 
budującą się szkolę na Grodeckiem. Szkoła ta tern 
różnić się będzie od innych dawniej wybudowanych, 
ie znajdą w maj pomieszczenie łazienki ula dzieci 
szkolnych.

W końcu zwiedził numiestoik bez łatną lecznicę, 
t zrv. polulinikę, pczy ul. Kiętej.

Z arząd  .L u tn i*  zaprasza członków na pierw­
szą próbę chóru wyłącznie męskiego, na dziś & bm.
0 godzinie 7 wieczorem uo lokalu .Lutni* w pasa­
żu Hausmanna.

O mzndat poselski do rady państwa, opró­
żniony przez śmierć ś. p. Karola hr. Dzieduszyckiego, 
zamierzał ubieg ić się poseł sejmowy dr. Oleśnicki, 
ale z umarli tego zanietnal, gdyż pragnie przenieć 
się do Lwowa. Hałyceanin natomiast donosi, ił o 
mandat ten będzie aię ubiegał wieczny kandydat, ts. 
Dawydiak z Synowódzka.

Podrzutek Słutąca Rozalja Furdówna, kręci­
ła się czas jakiś między wozami na targowicy miej­
skiej, wreszcie na jednym z wozów położyła jakieś 
zawiniątko i uciekła. Ruchy Furdównej, obserwował 
z daleka strażnik miejski Józef Korkiewicz, który 
wnet po oddaleniu się Furdównej przyskoczył do 
nozu, na którym ona coś położyła, a przekonawszy 
się, że tern .coś* jest małe dziecko, puścił się 
w pogoń za obserwowaną kobietą, przytrzymał ją
1 oddal w ręce policjanta. Sorowadzoua wraz z dzie­
ckiem na inspekcję pohcyjną, zeznała Furdówna, że 
dziecko to jest jej - 2 miesięczną nieślubnego pocho. 
dzenia córeczką, Michalina, położyła je zaś na wozie 
— jak twierdzi — tymczasem tylso, nim wyszuka 
kobietę, któraby je na wychowanie wziąć chciała. 
Niestety, policja nie uwierzyła w to .proste i jasne* 
tłomaczenie się Furdównej i zamknęła ją do kozy, 
odsyłając równocześnie dziecko komisarjatowi do za­
opiekowania się.

Z nęcania się  n ad  dziećm i. Pan F. W. 
zgłosił się wczoraj na policję z doniesieniem, że 
stróż kamienicy pod 1. 5 p n j  ulicy Chopina, znęca 
się nad 5 letnim swoim synem.

P o lic jaac i — ccjiciw ym i zn a lazcam i. Ka­
pral pali< ji Serba znalazł wczoraj na ulicy Jagielloń­
skiej złoty pierścionek z opalem i dwoma rubina 
mi. — Kaprale policji HucuMk i Kada.' znaleźli na 
placu Strzeleckim każdy jednokoronową monetę.

K radzież  d robiu , 10 kur, 1 indyka i 2 pap-, 
tarki, skradziono wczoraj z otwartego podwórza 
dzierżawcy folwarku pod 1. 73 prry ulicy Zielonej, 
Adamowi Lmkiewiczowi.

Kłopot rabina. Rabin lwowski dr. Jecheskiel 
Caro, przyjął dnia 2 b. m. do służby w .charakte­
rze* lokaja, niejakiego Stefana Sikorę. Zaraz nastę­
pnego dnia poprosił Sikora o 4 koronr zaliczki, pu­
czem, pozostawiwszy czcigodnemu raoinowi swój pa­
szport wojskowy na pamiąttę, ulotnił się i nie po­
kazał się już więcej u swojego służbodawcy.

W ychowanej ruskiego seminarjum d u ­
chow nego. Z Nowego Jorku nadesłano do pism 
galicyjskich br-szurę ruską, napisaną przez Iwana 
Borucha p. t. .Popiki radykaty*, w której znajduje- 
my opis działalności ruskich księży, byłych wycho­
wanków lwowskiego sem narjum duchownego, który 
w czasach .misyjnych* wy wędrowali z Galicji do 
Ameryki. Autor opowiada fakti takiego zdziczenia 
tych ludz: i takiej demoralizacji, że nie dadzą się 
tutaj opowiedzieć Księża ci głoszą otwarcie z am­
bon, ie wiara jest człowiekowi niepotrzebną, że stan 
duihowny jest zwykłym interesem, wyśmiewają 
świętych kościoła katolickiego, opuszczają dowolnie 
obrzęiy cerkiewne, chodzs w sukniach biskupich, 
upijają się i wyprawiają publiczne orgje i t. p. Je­
den z nich, ks. Konstankiewicz, na czele ikonostasu 
powiesił portret Szewczenki, zamiast wyobrażenia 
Chrystusa, a inny znowu ułożył psalm do Szewczen 
ki i lud go śpiewa w cerkwi Pobieżne streszczenie 

broszury nr*aziło HałycBanina na kontisk tę, 
®,e kusimy się przeto o dalsze powtarzanie zarzu- 

*  *utora, ograniczając się na wyliczeniu nazwisk 
AWJ°k P^ykladnych drszpasterzy. Są to księża: Iwan 
_ r ***: N. Stefanowicz, N. Dmytrow, St. Makar, P.

p**62 1 A. Bonczewski.
Ot°ryoxno kwiatuszki padają nieraz z 

profesorskiej katedry. Oto kilka wzorów : .Gzy Ho­
mer żył, to nie jest pewnem, ale że był ślepym, to

uie ulega wątpliwości*. .Egipcjanie czcili krokody­
lów, strzegąc, aby włos nie spadł im z głowy*. 
.Gdy Napoleon I-szy wyciągnął łapczywy język aż 
po śnieżystych równin Rosji, musiał cofać się... z 
doparzonymi palcami* 

j Śmierć z radoóci. Rzadki wypadek śmierci 
i  radości wydarzył się w tych dniach w Odesie. 
Agent giełdowy, Szwarcberg, na sprzedaży majątku 
ziemnego zarobił 15 tysięcy rubli faktornego. Ura­
dowany po dopełnieniu transakcji i otr ywaniu po­
wyższej sumy biegi do domu, by zawiadomić o fakcia 
rodzinę. Padł jednak na ulicy i zakończył i/oie.

D ostojni autorka. Liczbę utytułowanych pi­
sarek powiększyła księżna Maud, małżonka ks. duń­
skiego Karola, a córka króla Edwarda. Księżna na­
pisała nowelę, która tymczasem .drukowana jako 
rękopir* została przesłana członkom angielskiego i 
duńskiego domu królewskiego. Wkrótce nowela ta 
ma być zamieszczona w jednem z augielskich pism 
kobiecych.

Nowi ojcowie miasta.
W ładysław Giecłmiski.

Jeden z wiem... Kurs praktyczny umieję­
tności politycznych odbył na wydziale Strzelni­
cy, znanej w szerokich kołach wylęgarni ra ­
dnych. Tam się ostrzelał nietylko z .centrami* 
w guście złotego kura z melancholijnym grze­
bieniem, ale i z (ustem i nabojami mów ban­
kietowych, wypowiadanych przy odgłosie odbi­
janych beczułek pilzneńskiego, tuszu kapeli 30 
pp. i chrupotu kości kurczęcych, zajadanych 
z sałatą i sujd emi frazesami mężów, sławią­
cych się w kółko wzajemnie i bez wytchnienia. 
Czem eheta bugata-.-

Kadny CierhulsKl ujrzał światło dzienne 
w roku 1856. We Lwowie stale mieszka od lat 
16. Przedtem handlował wiele w Paryżu, skąd 
przywiózł nad P tltew  nietylko dużo poloru 
ale i sz^ku. Aż do roku 18G6 tylko prohurent 
firmy . K e s m a r k y  i S k a * ,  nabyi w końcu 
cały ten interes galanteryjny na własność.

Na pochwałę p. Ciechu skiego la  aaczyć 
trzeba, że prezentuje się wcale po europejsku. 
Można powiedzieć bardzo przystojny szatyn ze 
staranną bródką w .szpic* i oczyma człowieka, 
ktorj się ani na chwilę nie rozslaje z uprzej­
mością. Życie pojmuje bardzo rozsądnie i trze­
źwo. Haracz na cele publiczne w postaci prze­
różnych danin,, wkładek i wkładeczek oddaje 
z niemą rezygnacją owcy, którą pouczono, że 
nie wolno jej mieć wełny na swój wyłącznie 
użytek.

Przyznaje szczerze, że in tebus publicis jest 
sobie K m o novus, ale fantazji nie traci, bo nie 
śwTęci garnki lepią. Węzłami przyjaźni związany 
je t z całą paczką znanych mieszczan-autono- 
mistow. jak Getritz, Ihnatowicz, Platowski...

W radzie zwiększy przeto zastęp karnych 
szeregowców partji mieszczańskiej. Pionki to 
rzecz nie do pogardzenia...

Liezba Polaków w państwie 
pruskiem.

Kurjer poen^isk i pisze: Na pytanie: ilu 
Polaków żyje pod berłem pruskiem, dają odpo­
wiedź co kilka lat spisy ludności. Spisy te w y­
kazują stały rozroit groźnego .narodu  króli­
ków*, którego tak się obawia hr. Bulów. Otóż 
ostatni spis ludności wykazuje, że jest nas ra ­
zem z Mazurami i Kaszubami, których Niemcy 
pod osobną jakąś rubrykę narodową wkładają 
— razem 3 miljcny 242 000. Poważna to cy­
fra, zwłaszcza, gdy się zważy, w jakich warun­
kach dokonywa się spis ludności. Zwłaszcza na 
Śląsku, Warmji, Pomorzu i na Mazurach, a nie- 
mniej i w Berlinie, wieluż to Polaków, wcale 
jeszcze narodowo nieuświadomionych, podaje się 
za Niemców? Znawca kresów naszych, omawia­
jąc te cyfry, twierdzi! nam w tych dniach, te 
słaoo liczymy, taksując liczbę P.daków w Pru- 
siech poniżej czterech mdjonów. W  każdym ra­
zie przypuszczać należy, że liczba czterech tniljo- 
nó.w odpowiada rzeczywistości. — Oczywiście 
wszystko zależy od stopnia uświadomienia na­
rodowego. — Uświadomienie to rośnie z roku 
r a  rok. najbardziej wskutek polityki niemieckiej 
wobec Polaków.

Książki używane.
Od 5 już tygodni roją się ulice młodzieżą 

szkoli.ą, k óra powróciła do pracy po sześcio­

tygodniowym odpoczynku. I znów odLywala się 
wędrówka po księgarniach i antykwamiach, w po­
szukiwaniu podięczników szkolnych.

KsiążLi używane, jako tańsze, znajdują za­
wsze licznych nabywców, a jednak oszczędność 
ta niezawsze opłaci się rodzicom, bo, jak wyka­
zują badania bygjenistów, książka używana jast 
bardzo podatnym rozsadnikiem chorób.

Sprawą tą  zajmuje się żywo świat lekarski, 
zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych, gdzie np. 
wydział hygjeny stanu Michigan stwierdiił wy­
padek zarażenia się gruźlicą dwudziestu urzędni­
ków, którzy raitli do czynienia z rejestrami, 
prowadzonemu przez urzędnika zmarłego na 
gruźlicę. Skutkiem wypadków analogicznych, już 
dwa h ta  t .nu jeden z dyrektorów biblioteki 
publicznej w Chicago, dr. W . Kuilewski, doma­
gał się, aby książki wydawane z bihljoteki pod­
dawano wyjaławiania.

Ciekawe nadania nad niebezpieczeństwem 
zarażenia się przez książki używane, przedsię­
wzięto niedawno na Węgrzech.

Syndykat księgarzy tamtejszych zwrócił się 
do towarrysewa bygjenicznego w Budapeszcie z 
żądaniem poczynienia starań co do zaaazu sprze­
dawania w antykwaroiach podręczników szkol­
nych używanych. Towarzystwo wydelegowało 
dla zbadania tej sprawy członka swego M. A. 
Krausza.

Doświadczenia zaczęto od wstrzykiwania 
naitoju otrzymanego z książek nowych, oraz 
używanych w jamę brzuszną świnek morskich. 
Wstrzykiwania nastoju z książek nowych nie 
pociągało za sobą złych skutków, natomiast za 
każdym razem następowało zapalenie otrzewnej, 
gdy wstrzyknięto naslój z książek używanych.

W dalszym ciągu badań nasycano kartti 
książek hodowlą drobnostrojów i przekonano się, 
że przecinkowiec cholery azjatyckiej tracił mne 
zarażania już po upływie 48 g idzin, inne atoli 
drobnoustroje trwają znacznie dłużej. Pałeczka 
błonicy np. traciła moc zarażania dopiero po 
dniach 28, dnru po 4 0 —50 dniach, a nawet 
przy sprzyjających warunkach dopiero po 90, 
pałeczka zaś gruźlicy nie traciła mocy zarażania 
po 103 dniach obserwacji

Wobec takich wyników księgarze węgierscy 
uznali, żc najradykalniejszym środkiem dla za­
bezpieczenia młodzieży od chorób zaraźliwych, 
byłoby palenie używanych podręczników po 
upływie roku szkolnego; p. Krausz jednak twier­
dzi, że do tak gwałtownych środków uciekać 
się nie potrzeba, wystarczy bowiem wyjaławia­
nie książek za pomocą pary wodnej pod ciśnie­
niem, przyczem kartki nie ulegają uszkodzeniu.

Równie skuteczną jest dcsynfekcia za po­
mocą pary formalinowej, przyczem książkę nale­
ży rozłożyć tak, aby wszystkie jej kartki odsta- 
wały jedna od drugiej. Wyjaławianie za pomocą 
siarki jest wykluczone, niszczy bowiem książki.

Dalej zeleca p. Krausz, aby książki uczniów, 
chorych na jakąkolwiek chorobę zaraźliwą były 
natychmiast poddawane w yjdą wianiu obowiąz­
kowo; aby wyjaławianie było stwierdzane przez 
napis na okładce, aby odbywało się bezpłatnie 
dla nmożliwienia antykwarniom poddawania 
mu wszystkich książek nabywanych, aby wreszcie 
Książki w czytelnia :h i bibliotekach publicznych, 
przechodzące ciągle z rąk do rak osób chorych 
i zdrowych obecnie bez kontroli, podlegały na­
dal wyjaławianiu przy każdej zmianie rąk.

O zniesieniu handlu książkami uiywanemi 
myśleć nie można, gdyż byłoby to z wielką 
krzywdą dla ludzi uboższych połączone.

Dział ekonomiczny.
— W la d if tK  7 października, ^amamięoi*

> ęodz. 2 m 30 Akcje austr. Zakładu kr® . 
*82 50, Akcje węg. Zakl. kred. 720 50, Ak% • 
t*giouanku 274’ Akcje Unionbaaku 535’—. 
V!tsjs Laeuderbanku 395 50, Akcje Benkrs*
155 50 Akcje Bodencredit 927*—■, Akej« I. 
-• ,r tu  hipotecznegc 537 —, Akcje ko’ei pa*a:*. 
710 25, Akcje kolei poiudn. 77**5, Akcji trar «*. 
ii, a) —• —, lit. b) — •- , Akcje kole Elbę; > 1. 
— -  , Akcje kolei Północnej 5700 Akcja koleji 
>.4raiowieckiej 586 —; Akcje Alpiny 37150
»łwją Riraa Muranj; 491’ — , Akcje pragskiego ' i\- 
^mystwa żelaznego 1520' —, Akcje fabryki bsot.i 
317 80 Akcje tureckie tytoniowe 324 50 Oh.ij. 
'ay. mdemn. 97 85. Renta majowa KO 80 Ausfc. 
♦seta koron 99 90 Węgierska reati koroa. 97 65, 

!. listy Tow. kred. ziemsk. 96’—. 4 pici.



4 DZUENNłJC • POI AK? »• M >  8 października i W.’*  «•

listy Banku kraj. 97'— , 4 i pól proc. listy Baalu 
rj|. 101*—, 4 proe. ustj Banku hipot. 98’— ,

4 i pól proa. listy Banku hipot. 100 30, & pro«. 
1 «y Baaku hipot. 110' , 4  proe. Gal. oblig. prop>>
98'60, 4 proc. Gal. poi. kraj. x 1893 r. 96 76, 
4 jroe. potyczka m Lwowa 94 75, Losy turcp«,e 
113 25, Marki 117'02, Ruble 253 50.

W l f d  l*t 7 paź iziernika K u r: g ie łdy  
n ^ i« h e k ie j.

Losy a) proeeatowa: Austar. taki kr. z obli p. 
z r. 16b0 3 proe. 264 '— ; Austr. juki kr. z. ob­
er. t  r. 1389 3 prce. 262 75, Tow iegl. na Du. 
■i|« 100 zł. m. k. 4 proe — •- ; Uregulow. Du 

z 1870 100 zl. 5 proc, 288 '— ; Wą-Banko, 
k if po 100 zl. 4 proc. 264 25 . Potyczka serbski.

po .0 0  lir. 3 proc. 87*50; Turecki' obi 
preea kolej, po 400 fr. 112 50. b) bezprocentowe 
S^apeszteńskie (Basiiira) 6 zl. 19 25 ; Zakł. kredyt 
4!» h. i p. po 100 zl. 428 ' — ; Clarj 40 zl. m. t. 
206 '— ; Pożyczka m. lnsoruku 20 zl. 88 — ; Loi« 
a*. Arakowa 20 zl., 77*25; Potyczka ta. Lubien• 
41 zl. 77*— ; Ofen 40 zl. T96*— ; Palffy 10 i  
x> k. 188' -  ; Czerw, krzyia austr tow. 10 zl 
54 75 ; Czerw, krzyia wijg. tow. 5 zl. 27 25 ; Lu* 

arc. Rudolfa 10 zl. 73 '— ; Saluu 40. zl. m 
k 245 — ; Potyczka salcburska 20 zl. 81 ' — t 
P tljw k i St. Geuois 40 zl. m. k. 255'— ; Losy 
k»a isalae m. Wiednis z 1874 roku 425' —

— W led S lI  7 października. (Giełda towa-
f&Wa). Cukier surowy od z. 19 50 d o  . Ten-
d i»*ja -tali Nafta galicyjska od k. 32' — de 
—'-  . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
37 80 do —'—. Tendencja słabnąca

— B er l in  7 października. Przy zamknięcie 
wstorajszej giełdy: Kredyty 216‘50, Staatsbrbny 
152 50, Dicconto Comaadit 186'— , Berlińskie Tow 
k ,adl. 155 50, Laura 200 75, Bochumery 178 10, 
Kalej polud. wscLudaio-pruska 80‘20, Ruble za go 
tówitę 216 35, Kolej warszaw, wied 160 40, Kolej 
morza Śródziemnego *--, Koiej Meridionaina 
— •—, Losy tureckie 120 90 Renta wioski —*—, 
PUrpeoet* kopalnie węgla 168 25, Kolej Marien- 
^itrg-M swka 75 75, Konsolidation — '— , Lom- 
burdy 2010 , Kolej Henry 95 60. Niemiecki bank

sarodowy 113 50, Kanada Profered 131*75; Akcje 
toglugi hamburskiej 105 8 0 ; Warszawa krotka 
(Kurz Warscbau) 216 20.

— B e r l in  7 października, iastrj banknoty 
45, spirytus — •—.

F r a n k f u r t  7 października. Austr. kredyty 
21540 Kolej p«6stw. 152 50; Laura — * ;
Oiscoato 186 10; Alpiay —; —.

— P a r y ż  7 października. 3 % renta 100 15; 
mąka 29

D r o b n e  O g ło s z e ń  i a
3 balerr ja «lo<ve o? nxMia 30 ha.

I l ih ip if lm  lek°yJ fartepiauu najnowszą metodą po naj- 
llUAI6r<t|N przystępniejstych cenach. Zgłoszenia: ulica. 
Kurkowa 4, partir.

p _ g |£ p L s | ewentualnie p;ątta, własnego ehown, raso- 
UlW II I n  wych, ujeżdżonych, przestlo 16-tej miary gnia- 
óych KONI, uraz dwa gniade trzyletnie piosto ze stada, 
z powodu przepełnienia stajni są zaraz w ceuie odpo­
wiedniej do spr-edania. Z ,-ząd dóbr Podniestrzańskich, 
poczta Brzozdowce, stacja Chodorów. 723

C t l t  A n s a  p iątro
kuchnia, łazienka, wodociągi, trzy wejścia, balkon, k loz.t 
wodny, od 1 stycznia do wynajęcia. 734

i palto męskie w d-h^ym stanie do sprzedanie, 
plan Marjacki 8 III piętro, d rz* i  8 746

K sn p lll9 7 P  d .m sd e  w w ielnn , wyborze poleca m; ga- 
nafJCIUoŁb żyn mód Honkiszewskiej, nl. Batorego 22.

KtfSi zayjdzie miejsce zaraz w pierwszorzędnym
n n o jC r n u  Zikładzie kąpielowym. Zajęcie pól dzienne 
Zgłoszenia zar patrzone świ: dectwa ui i rekomendacją, 
przyjmuje Administracja .Dziennika Polskiego*.

llnilP7VPiPlki (̂ a bz.ewięcioletniej pauien-i, poszanuje 
llullli • jululKI się na wieś. W ym agania: Język francu­
ski, gra na fortepianie. Zgłoszenia w redakcji , Dziennika 
P, lskiego*

n hM, - ,  ol -jne kopiuje, odnawia, PORTRETY (olejne i 
U “ AJ pastelowe) podług fotografi, po najniższych 

cenach wykonuje W. KLEANDR, artysta-malarz, Lwów, 
ul S  apióskiego 1. 2  A.

F«tro

l l  h 7UIUi fflSnR 7V « w srtdm i8ścin iest z do w y­
li1 II wjlllll Ula y AA j a  n a ję c i  _  Zgłoszenia przyj mmje 
Administracja .Dziennika Polskiego*.

P l M i l  uzdolniona w krawieczyznie, posznknje stałego 
* " H *  zajęcia w prywatnym duma we Lwowie z c iłem 

otrzymaniem Znając doskonale ao podćirstwo dom owe, 
mogłaby wyrę?zać panią domn. Zgłoszenia pod adresem : 
.L ina* do Administracji .Dziennika Polskiego*.

PhS7llkllin si® xaraz (bez podrec aictwa) nauczyciela
rilSAUlUJO Polaka, dc przygotowała ucznia ao III nor­
malnej w domu obywatelskim na ws Odpis świadectw  
i podanie żądanych warunków, w przeciwnym razie na 
zgłoszenią nie będzie odpowiedzi. Zgłoszenia do Adm ini­
stracji .Dziennika Polskiego*. 722

PflflilPI kancelaryjne, listów*, gładzie i ozdobne fran- 
lf l|IIG rj cuskie, Papiery rysunk iwe, wsz Ikie przyDory 
kancelaryjne i szkolne poleca azjtaniej Magazyn ;ztn» 
pięknych STANISŁAW GABRIEL, Lwów ul, Karola Lu­
dwika 1. 646

lub uczeń, znajdzie za umiarkowaną cenę 
pom ieszczę"^ z Jroskliwą epieką. Foitepiar  

w domn. Ulica Kalccza i. 8, Ił p. na lewo

frontowy dla panów, z or bnym wchodem z m e­
blami, do najęcia ul B om ów  nr 4, III p. 747

Tuzin fo tografii od 2  z ł r .
s ty -m a lu rz a ,  n l .  IF redy  1. 7 668

| |h jbqn jj  składa ącej się z dużej sali, przyd.,tmj na 
UUiRabJI przedstawienia i wieczorki, oraz dwu przyle­
głych pokoi, poszukuje się (Liczymy na ewentualne prze­
robienie lokalu,. Zgłoszenia pod lit T. T. w Administracji,

W j t a t  f j t e z t l t e M  d la  pad . i S f i f e K ;
literatura powszechna, socjologia, historja filozofii, historja 
jztuki. (Także lekcje zbiorowe). Dr. Felicja Noss'g, Lwów, 
nl. Antoniego Małeckiego 2  634

i kuchnia za 6'J koron Gródecka 51.
745

2 nnl>nin L n a łn w a kawalerskie w parterze, padające pul .je T l  DIlIOwB s i ę  n  biuro, do najęcia od l-g o  
listopada, nl ś v. Mikołaj? 14. 731

■Japo włea...a,o i -laMię Adam Krajewski.

W łaściciele ' wydawcy Dr. K. Ostaaxc.vjjkn-Haa.udki 
Mirsk i Sp. — % t rakam i M. Sebmitla i Sp

(6) K A R O L BAILLE.

W KRZYŻACKICH RĘKACH.
P r z e k ł a d  z f r a n c u s k i e g o .

Cewarteh 2 lutego.
Jedno i to samo. M ówią, te  zawieszenie 

broni zostało ogl tonę we wszystkich miastach 
okoli zi ych:  czemut pominięto Poligny?

Przez chwilę zaświtała n&m nadzieja.
General francuski, dowodzący subdywizją 

Jnra, wracając z Champagnol, głównej kwatery 
pruskiej, przybył tu  jako parlamentarz.

Zaprowadzono go do plackomendanla pod 
eskortą. P . Henryk Cler i ja , stanęliśmy przy 
drzwiach, spodziewając się, te  z ust generała 
usłyszymy wieść o wyzwoleniu.

Czekaliśmy z pól godziny, wreszcie widzimy 
go wychodzącego z adjutantem , obaj idą z Za­
wiąż memi oczyma, prowadzeni do ohozu, jak 
niewidomi. Adjutant kaszlał okropnie. Wyjechali 
w m roźaą noc w otwartym powozie. Niepodo­
bna było zbliżyć się do nich.

Rozstahśmy się z p. Cler*) w milczeniu.
Jutro będzie tydzień, jak nie wiemy, co 

się dzieje po za przndmieściami.
We wszystkich sąsiednich departamentach 

naczelnicy pocztowi dokazywali cudów poświę­
cenia i zręczności, aby przea:ł nąć tajemnicę de­
pesz Druskich.

W Jura dyrektor poczt dowodzi, że ubliża­
łoby jego godności prowadzić kontrabandę, a 
więc dla zachowania godności tego głupca je ­
steśmy skazani na tortury niepokoju.

ff fa wieceorem
Jutro p. Lamy spróbuje przedrzeć się przez 

łinje Prusaków i dojechać do Lons le-Saulner. 
Oddaję mu moje bazgraniny. Czy też cię dojdą ?

II.
tią teh . 3 luteyo.

*) P Cler bjł przewódcą stronnictwa radykal­
nego, IrC7 w. takiej chwili nikt nie m y ś l d  o różnicy 
przekonań politycznych; nad wszyslkiem górował 
/'nteres kraj u, neutralizując nasze pole działania.

Otrzymałeś ju t zapewne, kochany Leonie, 
gruby zeszyt, w którym skreśliłem moje wra­
żenia z tego strasznego tygodnia.

Dziś, nic nowego, chyba to tylko, że P ru­
sacy uwzięli się, aby nas zrabować do szczętu 
i ogłosić zawieszenie broni dopiero wtedy, gdy 
już nie będzie nic do ze garn ęcia.

Dziś rano mieliśmy nowy najazd ; ja jestem 
zwykle oLdarz^ny hojnie: dostał mi się kapi­
tan, porucznik i sześciu żrłnierzy z korpusu 
nadreóskitgu. Żołnierze znośni, ale oficerowie 
niemożliwi, zwłaszcza pporucznik, drab w oku­
larach, zajmujący się instalacją. Niczem mu nie 
można dogodzić, co chwi'a wpada w złość i klnie 
zawz ęcie.

Kazał sobie dać inne meble choć tam te 
były debre dla pułcownika, nawymyśLI mi, a 
wreszcie chciał z nami jadać razem. Odmówi­
łem stanowczo, dając mu do zrozumienia, że p ra­
wo kwaterunkowe nie nakazuje nam znosić 
jego towarzystwa. Będę jadał na ławie ku­
chennej, skoro żołnierze czyszczą obuwie na 
tole.

Nic r.ie słychać o wyborach; jesteśmy wciąż 
odcięci ud świata.

Sądziłem, że namiętności polityczne zosta­
ły przygłuszone wspólną niedolą, tymczasem 
budzą się w najlepsze, obawiam się, że stron­
nictwo radykalne skorzysta z fatalnych okoli­
czności, aby się utrwalić.

Sobota, i. lutego.
Dziś rano, wracając do domu, spotkałem 

K. Amyona, zawsze tego zapalczywego artystę — 
był niezwykle wzburzony.

— Ci nędznicy! — rzekł do mnie — do­
tychczas oszczędzali jeszcze nasz kościół. Teraz 
porywają się i na świątynię. Jutro rano o 9 tej 
chcą odprawić nabożeństwo protestanckie w na­
szej starej kolegjacie.

D jniesiono n>i, że proboszcz mnie wzywa. 
Udtem się natychmiast na plebanję. Zaam ks. 
Bountfay, jest nieśmiały, lecz odważny, takim 
był zapewne Bcurdalune. Ja, który mam od­
wagę inną, wrzącą, trochę hałaśliwą, czuję, że

jego wyższa, wznioślejsza, bo zaczerpnięta u źró­
deł głębokiej w iary .

Ks. Bounef.,y zasięga m go zdania co do 
owej ilotyfisaeji. Chciaioym ich skłonić do od­
prawienia nabożeństwa w kaplicy kongregacyj- 
nej Dowodu mu, że nie przyjmą zamiany, bo­
daj dlatego, że w aorpusie arm ji jest cztery ty­
siące ludzi, a kaplica może pomieścić zaiedwie 
trzysta.

— Co do zasady — doaaję nieśmiało — 
choć nie jestem biegły w prawie kanonicznem, 
sądzę, że skoro protestanci są chrześcjauami, 
więc ich obrządek nie skalałby naszej świątyni. 
Wszak w M ontte iard  istnieją kościoły, w Któ­
rych katolickie i protestanckie nabożeństwa od­
prawiane bywają kolejno.

Proboszcz siuchał mnie, jak zwykle, z oczy­
ma spuszczonymi, dlugc milczał, wreszcie przy­
znał mi odrobinę słuszności. Pozostawiłem go 
zrezygnowanym, lecz knrdzo smutnym.

Po nabożeństwie protestanckiem, o jede­
nastej, odbędzie się msza katolicka, odprawiona 
przez niemieckiego kapelana.

Niedmela 5 lutego.
Tysiąc pięćset jeńców przeuło przez nasze 

m iasto ; idą do Pontarłier. Obdarci, zgłodniali, 
wycieńczeni, a m ają jeszcze przed sebą dwa­
dzieścia kilometrów. Pomimo srogich zakazów, 
otrzymali od nas chleb i w ino; jutro zabraknie 
go nam może, ale ktoby o tern myślał wobec 
takiej nędzy rodaków !

Nie odwołano wyborów, nie wydano ża­
dnych instrukcyj. W takich warunkach mamy 
dawać głosy za ludźmi, którzy bedą orzekali w 
Izbie o życiu lub śmierci narodu. To okropne!

Gdy skarżymy się przed którymkolwiek 
z oficerów, że nas wyłączono od wszelkich ko­
rzyści zawieszenia broni, każdy przvznaje nam  
słuszność i obiecuje, że jutro najpóźniej prawa 
i przywileje armistycjum >będa obowiązywały 
w Jura, ale nazajutrz stosowany jest ten sam  
system ucisku i grabieży.

'Ciąg ckd:iy nastąpi).


